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Jedna z trzech najwięk-
szych na świecie firm 
tłumaczeniowych jesz-
cze w 2023 r. komuniko-

wała, że współpracuje z 500 
000 tłumaczy. Wraz z rozwo-
jem narzędzi IT ograniczano 
„czynnik ludzki”, zastępując 
go najpierw wyspecjalizowa-
nymi glosariuszami, a później 
AI. Dziś firma współpracuje z 
7500 tłumaczy. Redukcja wy-
niosła 98,5 proc. Informacja o 
redukcji, a raczej o jej skali, nie 
jest publicznie dostępna. Po-
dobnie jak informacje o re-
dukcjach w innych firmach, w 
których AI zastępuje pracow-
ników.

Jeszcze pół roku temu AI, 
którego używam, zmyślał treść 
przepisów. Dziś dokładnie 
cytuje każdy przepis z dowol-
nego kodeksu, dodając przy 
tym komentarz o tym, jaki jest 
zasadniczy jego sens. W po-
mniejszych ustawach popraw-
nie określa sens regulacji, ale 
zdarzy mu się popełnić błąd 
co do dokładnej treści. Za-
strzeżenia do AI, które formu-
łowaliśmy pół roku temu stały 
się nieaktualne. Technologia 
rozwija się w tempie wykład-
niczym, przez co popełnia 
nieporównywalnie mniej błę-
dów, co zwiększa poziom uf-
ności. To tendencja, której nie 
jesteśmy w stanie zatrzymać, a 
skoro nie jesteśmy w stanie jej 
zatrzymać, to musimy się z nią 
zmierzyć.

95 proc. mniej czasu

Nie chodzi o to, że prawnicy 
nie będą dłużej potrzebni. 
Będzie ich potrzeba zdecydo-
wanie mniej. Cała praca zwią-
zana z badaniem zgodności z 
prawem różnego rodzaju re-
gulacji, umów czy nawet 

wpływu jednego aktu prawne-
go na drugi będzie wymagała 
nie tyle znajomości prawa, co 
umiejętności odpowiedniego 
zadawania pytań i weryfiko-
wania wyników. Przykładowo 
prawnicy Biura Analiz Sejmo-
wych nie będą już musieli sa-
modzielnie czytać projektu 
nowej ustawy, aby następnie 

zastanawiać się, na jakie akty 
obowiązujące będzie oddzia-
ływać, a potem sprawdzać 
poszczególne przepisy projek-
tu z innymi przepisami rozsia-
nymi po systemie prawnym. AI 
dokona takiej analizy w czasie, 
w którym prawnik nie zdąży 
wypić kawy. Same analizy 
będą potrzebne, ale ich wyko-
nanie będzie zajmowało 95 
proc. mniej czasu. Do wykona-
nia tej samej pracy będzie 
więc potrzebnych mniej 
prawników – analityków.

Na pierwszy front pójdą 
aplikanci i asystenci prawni. 
Analizy, których standardowe 
przygotowanie zajmowało 8 
godzin, przy użyciu AI, a na-
stępnie potwierdzeniu wyni-
ków w innych źródłach zajmu-
je godzinę. Jeden aplikant 
wyposażony w AI zrobi tyle, co 
jego ośmiu kolegów samo-
dzielnie. Jeśli jednak uwzględ-
nimy wykładnicze tempo 
rozwoju sztucznej inteligencji, 

to asystenci prawni mogą 
niebawem w ogóle okazać się 
zbędni.

Tuż za asystentami prawny-
mi stoją prawnicy korporacyj-
ni zajmujący się tworzeniem, 
opiniowaniem i aktualizowa-
niem umów i innych regulacji 
wewnętrznych. Analiza zgod-
ności z prawem powiedzmy, 
regulaminów po zmianach 
prawa nie będzie zajmowała 
dziesiątek godzin, a będzie 
odbywała się niemalże auto-
matycznie. Już dziś wstrzymy-
wane są zatrudnienia w nie-
których korporacjach z powo-
du wdrażania narzędzi AI. 
Jutro zaczną się redukcje. Stoi 
za tym logika biznesu, w której 
taniej jest wziąć ryzyko niż 
zapłacić prawnikowi. Jeżeli 
dzisiaj AI działa na 80 proc. 
poziomie ufności, to w 20 
proc. przypadków popełni 
błąd. Ręczna weryfikacja po-
zwoli wyeliminować 90 proc. 
takich błędów – z każdych 100 
przypadków zostaną 2, które 
zostaną wadliwe. Nie każda 
wada prowadzi do negatyw-
nych zdarzeń, a skutki tych 
ostatnich też można ograni-
czać. Finalnie okazuje się, że 
taniej jest wziąć ryzyko praw-
ne, niż zapłacić prawnikowi – 
zwłaszcza, że ten też popełnia 
błędy.

Zmniejszy się popyt

Ostatni w kolejce są prawni-
cy procesowi. U nich AI ozna-
cza pracę na sterydach. Niepo-
równywalnie szybsza analiza 
dużych zbiorów dokumentów, 
wyciąganie lepszych wnio-
sków i efektywniejsze znajdo-
wanie luk. AI polepszy jakość 
pracy, ograniczy czas analizy 
akt o jakieś 70 proc., ale do 
sądu nie pójdzie, w areszcie 

się nie spotka, mowy nie wy-
głosi. I dla nich nie jest jednak 
kolorowo – zwalniani z korpo-
racji adwokaci i radcowie będą 
próbowali wejść na rynek 
sporów w poszukiwaniu zaję-
cia. Ta podaż spowoduje spa-
dek stawek i silną konkurencję 
o klienta.

W końcu sami klienci. Oni 
też się zmienią. Zamiast zama-
wiać analizy i opinie prawne 
zapytają AI, który już dziś 
rozwiąże gros ich wątpliwości 
i zrobi to – przy odpowiednim 
zadawaniu pytań – całkiem 
poprawnie. Już niedługo AI 
będzie potrafił napisać po-
prawny pozew w prostej 
sprawie – co dziś stanowi cał-
kiem regularne źródło przy-
chodów w obsłudze „zwykłych 
spraw”. Zmienia się struktura 
rynku, zwiększa się podaż i 
zmniejsza się popyt.

Potrzebujemy 
rozwiązań systemowych

Jako prawnicy od wieków 
pracowaliśmy w swoich manu-
fakturach, dziś przychodzi 
rewolucja przemysłowa. Są 
wśród nas nowi luddyści, 
którzy postulują zakazania AI. 
Są sceptycy, którzy twierdzą, 
że AI będzie zawsze dawało 
gorsze rezultaty od dobrego 
prawnika. Cóż… w szkole śred-
niej interesowałem się foto-
grafowaniem. Wchodziły wte-
dy aparaty cyfrowe, a ja 
twierdziłem, że cyfrówka ni-
gdy nie zapewni takiej jakości 
zdjęcia, co film. Zabrakło mi 
wtedy wyobraźni.

Ktoś może powiedzieć, że 
przesadzam. Że to nie te licz-
by. Oczywiście liczby są pew-
nym szacunkiem. Jeśli jednak 
pomyliłbym się o 30 proc., bo 
nie sądzę, abym zawyżył wię-
cej – to nadal jest to olbrzymia 
rzesza dziś świetnie wykształ-
conych i dobrze zarabiających 
ludzi, którzy jutro mogą nie 
mieć co ze sobą począć.

Skoro więc jesteśmy w poło-
żeniu, które eufemistycznie 
można określić jako mało 
perspektywiczne, to co powin-
niśmy zrobić? Potrzebujemy 
rozwiązań systemowych. Nie 
tylko my – prawnicy. Potrze-
bują ich wszyscy ludzie, któ-
rych dzisiejsza praca polega 
na otrzymywaniu, przetwarza-
niu w swoich głowach i prze-
kazywaniu dalej informacji, bo 
nas wszystkich czeka pogor-
szenie perspektyw. Bez inge-
rencji państwa i zapewnienia 
ochrony ludziom zredukowa-
nym przez AI czeka nas rewo-
lucja. Nie tylko cyfrowa.

Autor jest adwokatem, 
partnerem zarządzającym 

w kancelarii Legality

AI zrewolucjonizuje 
i zredukuje 
prawników
Na pierwszy front pójdą aplikanci  i asystenci prawni. 
Jeden aplikant wyposażony w AI zrobi tyle, co jego ośmiu 
kolegów samodzielnie. Asystenci prawni mogą niebawem 
w ogóle okazać się zbędni.

Leszek 

Kieliszewski
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Od lat pracowaliśmy 
w swoich 
manufakturach, 
dziś przychodzi 
rewolucja 
przemysłowa

RYSUJE SĘDZIA ARKADIUSZ KRUPA

RUBRYKA KOMORNIKA

Jest takie stare 
„branżowe” 
powiedzenie: „Co 
łączy komornika i 

najlepszych przyjaciół? 
Poznaje się ich w biedzie.” 
Oczywiście nie każde 
zadłużenie musi od razu 
skutkować poważnymi 
kłopotami finansowymi. 
Jeden niezapłacony i 
„zapomniany” mandat za 
brak opłaty parkingowej 
podczas wizyty na 
starówce nie generuje 
jakichś szczególnych 
problemów z komorni-
kiem (a jeśli zarabiasz 
minimalne wynagrodze-
nie, to w zasadzie nie gene-
ruje ich wcale), niemniej 
wielu ludziom ten zawód 
kojarzy się przede 
wszystkim z długami.

A prawda jest taka, że w 
pewnych okolicznościach 
komornik naprawdę może 
stać się najlepszym 
przyjacielem i wcale nie 
chodzi tu o sytuację, w 
której udaje się coś 
wyegzekwować dla wierzy-
ciela, który przestał już 
nawet wierzyć w odzyska-
nie swoich pieniędzy. 
Przykładem może być 
instytucja spisu inwenta-
rza po zmarłym.

Niestety Polacy, o ile, jak 
wiadomo, doskonale znają 
się na piłce nożnej, 
polityce, pogodzie, a 
okazjonalnie na pande-
miach, inflacji i zbiorowym 
żywieniu, o tyle edukacja i 
kultura prawna są w 
naszym kraju na nieszcze-
gólnie wysokim poziomie. 
A nie zawsze wystarcza 
przekonanie, że „sąd 
sądem, a sprawiedliwość 
musi być po naszej 
stronie.”

Nie inaczej jest z 
prawem spadkowym, które 
powszechnie kojarzy się 
głównie z mieszkaniem po 
babci, podczas gdy 
niekoniecznie dziedzicze-
nie musi wiązać się z 
zyskiem. Gdy ktoś umiera i 
bliscy po nim dziedziczą, 
często nie wiedzą, jakie 
mają prawa, a jakie 
obowiązki. Nie wiedzą też, 
jakie mają możliwości i 
jakie są ich konsekwencje.

Przykład? W 2021 r. 
opinia publiczna usłyszała 
o Julce, która odziedziczy-
ła dług po swoim dziadku. 
Stało się tak dlatego, że 
ojciec dziewczynki co 
prawda sam zrzekł się 
spadku po ojcu, ale nie 

zrobił tego w imieniu Julki. 
Niestety to poważne 
zaniedbanie. Zapewne po 
prostu nie wiedział, że 
powinien to zrobić. W 
naszym kraju nikt nie 
uświadamia bliskich z 
urzędu o ich prawach i 
obowiązkach wynikają-
cych ze spadkobrania. 
Żadna instytucja nie 
informuje ich, że są 
spadkobiercami. Jeżeli nie 
utrzymują kontaktu z 
bliskimi krewnymi, to 
mogą dowiedzieć się o 
spadku, gdy wszystkie 
decyzje już zapadną na 
drodze sądowej. Dlatego 
tak ważna jest świadomość 
prawna.

Są dwa rodzaje 
dziedziczenia: ustawowe i 
testamentowe. W 
przypadku małoletnich 
mamy do czynienia z 
dziedziczeniem 
ustawowym, które 
zachodzi wtedy, gdy 
zmarły nie sporządził 
testamentu. Reguluje to 
Kodeks cywilny. Jeżeli 
umiera nasz krewny i nie 
pozostawił testamentu, to 
z mocy ustawy po nim 
dziedziczymy. Mamy sześć 
miesięcy na to, by podjąć 
decyzję o przyjęciu lub 
odrzuceniu spadku. 
Oczywiście musimy zgłosić 
naszą decyzję w sądzie. 
Jeśli nie poinformujemy o 
niej sądu, to 
automatycznie 
dziedziczymy spadek z 
dobrodziejstwem 
inwentarza.

A co w tym wszystkim 
robi komornik? Najpro-
ściej rzecz ujmując, 
komornik, przeprowadza-
jąc spis inwentarza po 
zmarłym, wpisuje to, co 
zostawił po sobie zmarły 
do tabelek z plusami i 
minusami. Bierzemy pod 
uwagę wszystko – zobo-
wiązania finansowe, 
nieruchomości, nawet 
rzeczy osobiste w tym 
bieliznę, sztućce i książki. 
Długi wędrują do minusów, 
zaś posiadany majątek do 
plusów. Jeśli po zsumowa-
niu tabelki okaże się, że 
długów jest więcej niż 
majątku, to spadkobierca 
nie dostaje nic, ale nie 
musi regulować zobowią-
zań zmarłego. Z kolei jeśli 
jest więcej plusów, a my 
przyjmujemy spadek, to 
musimy uregulować 
minusy.

Spis inwentarza to wciąż 
niedoceniana działalność 
komornika, która może 
uratować spadkobierców. 
Dodatkowo została 
„wyceniona” przez 
ustawodawcę na raptem 400 
zł, co nawiasem mówiąc, jest 
kpiną wobec nakładu pracy 
komornika.

Autor jest komornikiem 
sądowym w Lipnie

Czego
nie wiecie
o komornikach?
Spis inwentarza to wciąż 
niedoceniana działalność komornika, 
która może uratować spadkobierców.

Robert 

damski
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